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W ARO SK l PRZEDPŁATY:

W Plooka I w Łomży: Bocznie r i . 6, 
pólroczn. rs. 2 k. M , kw artaln ie ra. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domn ■iesięczmie k. 6.
Z p rzesy łką  Rooitową: Rocznie ra. 6, 

j r t J r o c t n i c  r« . 3 , k w a r t a l n i e  n ,  1  k .  5 0 .
£  Zagranicę: Rsczaie ra. 8, półrocznie 

r s  4, k w % rta > n ił>  r*. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zm ian; adreas dopite* 
a i; kap. SO.

P rzed p ła t; i ogletzenia 
przyjam ją r tw a M  k ii« fa r- 
nie 1 kolpcrterj* p« ■ »  r ttc h  

i ■ taateeakaeh.

Adres wydawnictwa 

w Płocku Rynek Kanonfoiov.

W  oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

P rzed p ła t; i ofloazeaia aaj- 
lepłej p rz y iy la ć  v p re it  do 

redakcji.

R ;kopi»y a le  za itrze io n t 
nie zirracają f i ;.

OGŁOSZENIA pa kap. 8 za r i t r u  
patitairy l«b ja(* a t q x t .  Za »ait;pae
razy kap. 6.

RBŻLAMT aa 1 atronla po kop. M  
ztx iri&niL.

HHCROLOeiA viarai kap. II.
W W am tw le  pnyinatfą afłeaaałia

ajeatary: Uugra (W teifcora 8), Pła  
trew ałłifo  (Seaateraka S*), B«rgsea<
(Seaateraka 32).

00 REDAKCJI.
W obec kończącego się k w a rta łu  i roku  

prosim y czyte ln ików  uprzejm ie o s k ład a ­
nie wczesne p rze d p ła ty  za leg łe j i na czas  
dalszy.

Ustalen ie wczesne liczby przesyłanych j  

egzem plarzy przed Now ym  Rokiem jes t  
bardzo pożądane dla każdego w y d a w n ic ­
tw a .

DENTYSTA
i w

D E N T Y S T A
UDWIKL—  LANDY

osiedlił się w Płocku i otworzył gabinet 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. L. Kem pnera.
Godziny przyjęć: od 10 rano do 6 popoł.

zam ieszkał w  Płocku

przy ulicy Warszawskiej w domu po p. 
Kurowskiej (obok Dyrekcji T. K. Z.)

K alendarzyk tygodniow y

Sobota
Niedziela 17 
Poniedz. 18 
Wtorek 19 
Środa 20 
Czwartek 21 
Piątek 22

Święci Kościoła 
R.-K atolickiego.

16 grud. Euzebjusza
Łazarza i Olimpjj 
Gracjana i Wikt. 
Darjusza 
Teofila i Zenuua 
Tomasza Ap. 
Zenona żołn.

Imiona
słow iańskie
Zdzisława 
Zy rosła w a 
Wszo ini ra 
Mśeigniewa 

Bogumiła 
Toinislawa 
Drogomira

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od dnia 3 do 9 grudnia 1899 r.

Dzień
Tem peratura  w st. C. Kierunek wiatru Stopień za chm. 

9 w.

Opad y 
m. ui.

Kierunek 
chmur ' 
1 P-

U w a g i
7 r. 1 p. 9 w. śred. 7 r, 1 p. 9w. | 7 r. l p - |

3 N. 8 1 0 4 - I  7 0,fi Wi Wt NEo 10 9 0 0,3 N śnieg 10 n-n.
4 P. - 1  0 0 5 —0,4 - 0 , 3 Wi V i Wi B 10 10 4,a W śnieg, zawieja śn., w.
5 W. - 1  0 0 0 - 2  1 - 0 , 7 NWs n \v3 NW3 10 8 y 1,9 NW smeg, zawieja sn., w.
6 Sr. —1 3 0 1 - 5  0 —2,1 n \v 2 Ni No 8 •> 2.5 0 śnieg drobny k. razy
7 Cz. -10,9 - 4  5 - 5  4 —0,7 No NWo Ni i a 10 0,8 0 śnieg drobny k. razy
8 P. - 0  0 - 4 , 4 - ( i  ?, - 5  5 Ni No No 10 9 10 0,5 N śnieg drobny k .razy

9 S. - 8 , 0 - 9 , 0 - 8 , 0 - 8 , 3 0 E u Eo 10 10 10 0,0 N śnieg drobny k .razy

Średnia — 3,3

Objaśnienie znaków. 
ru oznaczają jego silę: 0- 
r y — zupełna cisza.

Suma opadu 10,9

S_południe,  W— zachód, E — wschód, N— północ; liczby przy  kierunku wia-
-b .  s łaby  wiatr,  1— umiarkowany*, 2— dosyć  s i lny ,  3— b. s i lny ,  O bez lite-

Wschód słońca o godz. 8 m. 6.
Zachód słońca o godz. 3 m. 44.

Zmiana księżyca.  Pe łu ia lT  d. o g. 2 m. 55 po poi.

Wysok. wody na Wiśle d. 12 grud. 2 stóp 6 cali. 
pod Płockiem. d. 13 ,, 2 ,, — r 

d. 14 „ 2  — „

7 r 1 p .p . 9 w
Temperat . w Płocku: Cu'd. 12 grud.— 8,6— 7 , 4 — 9.2 

d. 13 ... - 1 1 . 6 - 9 . 2 — 9,6 
d. 14 „ —6,4—5 , 2 — 3,6

Śniegu spadło; d. 14 grudnia 10,4 m. in.
d. 15 „ 4,5 „

J a r m a r k i :  W gub. 'płockiej: 18 grudnia w 
w Kikole, 19 w Kuczborku, w Sierpcu, w Wyszo­
grodzie, 20 w Bielsku.

W gub. łomżyńskiej: 19 gr. w Czerwinie, w J e ­
dwabiłem. w Krasnosielcu, w Śniadowie, w Wysz­
kowie, w Tykocinie, w Zambrowie, 20 w Makowie.

Teatr.  Trupa artystów dram. pod dyr.  p. Sino- 
tryckiego dziś w sobotę „Sądy Boże“ obraz z ż y ­
cia żydowskiego w 4 aktach. Jutro w niedzielę 
„Czerwony Pugilares** krotochwila.

Zmiany w duchowieństwie  djecezji  p ło c k ie j

, Administratorem parafjj Krajne, w powiecie Cie­
chanowskim mianowano ks. Stanisława Nowakow­
skiego, b. regiensa konsystorza płockiego, admini­
stratora parafji Tłuchowo w pow. lipuoskim.

Zmiany w służbie i mianowania.
Na mocy rezolucji p. gubernatora łomżyńskiego 

zatwierdzeni zostali następujący członkowie dozo­
ru kościelnego w Pietkowie: mieszkańcy wsi Wil­
kowa Mateusz Klimaszewski, Wołk on ów W ładysław  
Tomaszewski, F i  elkowa - Turka Aleksander Kiels  i 
prezydującym mieszkaniec wsi Pietkowa Piotr 
Augustyniak.

DUMANIA.
I.

Żniwa już dawno powinny były być skoń­
czone, siewów od miesiąca niemal wszędzie 
już należało dokonać,— a tymczasem w koń­
cu września zbierano owsy, okopowizna 
w setkach folwarków zaledwie ruszona, 
z siewem nawet do Wszystkich Świętych 
nie uporano się. Gdzie przyjedziesz no do 
miasteczka w dzień targowy, do powiatówki, 
aby podatki popłacić, do sąsiada— wszędzie 
słychać jedno: brak rąk  do pracy. Po pi­
smach t. z. „broniących interesów ziemiań­
skich"— wypisano już całą bibliotekę elegji, 
usłużny reporter pooblewał potokami żółci 
zjadliwej t. z. głupotę chłopa, jego „owcze 
pędy emigracyjne", naganiaczy z prowin­
cji nadbałtyckich, Niemca, który ciągnie 
Maćka za kordon i t. d. i t. d. Mózg nasz 
łatwo odbierający wrażenia, poddający się 
suggiestji— zaledwie obronić się może tym 
stale, miarowo uderzającym weń argumen­
tom: niema robotnika! Zapadł się w ziemię, 
rozwiał się, niby mgła poranna w powie­
trzu, „Dwa lata temu— płacze szlachcic— 
dawałem mu złotówkę i pięć groszy, lży­
łem, niekiedy częstowało się i szturchań- 
cem— było go w bród. Dziś— daję pięć­
dziesiąt, dwa złote, nawet dwa i groszy 
dziesięć, obchodzę się jak  z jajem —szukaj 
go z la tarnią w dzień słoneczny". Głos 
ten nie jest bynajmniej odosobniony. To 
nie tylko pan Antoni z pod Bieżunia i pan 
Bolesław z pod Pijawni, ale w SzCzuczyń- 
skiem i Kutnowskiem, w Olkuskiem i Ko- 
nińskiem, pod wielkiem miastem zarówno, 
jak  i w promieniu osad „bezdymnych"— 
nie posiadających ani fabryk, ani przemy-

4 NOWELA

przez Mabel W agnalls.
Z angielskiego przetłumaczy! T .  "VŚ7\ "V\7\

Dobrą chwilę szukaliśmy wejścia na scenę. Naprzód 
obraliśmy złą drogę, musieliśmy też obejść cały budy­
nek teatralny. To opóźnienie przyprawiło Canovę o 
rozpacz.

—  Będzie zapóźno! Jestem  tego pewny!
Chciałem g<> przekonać, iż nie ma się czego oba­

wiać, gdyż artystka  bodzie wielokrotnie wywoływaną 
i pewnie nie zaraz uda nam się ją  zobaczyć. Posługacz 
teatralny , k tóry  sta ł przy drzwiach, prowadzących na 
scenę, nie chciał nas wpuścić, mówiąc, iż podczas przed­
staw ienia gościom w s t ę p  wzbroniony. To ostrzeżenie nic 
tednak nie pomogło. Canova odepchnął posługacza su­
nie weszliśmy na scenę. Powstrzymali by nas prawdo-; 
podobnie inni posługacze, gdyby ich uwaga nie była czems 
zajęta Stało się coś nadzwyczajnego! 1 osłamec prze­
leciał koto mnie i omal nie przewrócił się C a n o v a je ­
dnak od wejścia na korytarz nie zwolnił kroku. Zna­
lazł drogę na scenę, ja k  gdyby n a le z a ł  do składu opery 
prawdopodobnie wiodło go echo oklasków, które było 
słychać wyraźnie z audytorjum . Z a n i m  się spostrzegłem, 
byłem na scenie (kurtyna była spuszczona), wsrod 0o - 
neeo popłochu. Wszyscy się spieszyli: chor, statyści, ai 
tysci wszyscy razem. Niektórzy w kostjumach, inni juz 
przebrani i gotowi do odejścia, niektórzy dopiero nawpoł 
ubrani Wszyscy tłoczyli się o k o ło  wysmuklej postaci Ju- 
lji, leżącej w białein ubraniu, na tem samem miejscu, gdz 
upadła, podczas ostatniej sceny opeiy.

To była Julja, gwiazda tego wieczoru, konająca. ! 
Tenor, w kostjumie Romea podtrzymywał jej głowę. Czar- 1 
ne jej oczy, były szeroko otwarte, oddech nierówny i przy­
śpieszony. Canova z trudnością mógł się do niej prze­
dostać. Gdy go ujrzała, z wielkim wysiłkiem uniosła 
się na jednem ramieniu, wyciągnęła do niego rękę, wy­
mawiając jego imię zupełnie wyraźnie: „Giovanni,“— nim 
jednak Canova zdążył na to odpowiedzieć, padła martwa 
na ziemię. Canova stał nad nią, jak  nieprzytomny, a 
a jedyne słowa, które mógł wymówić, były:

—  Za późno!
W tej że chwili oklaski, które na jakiś czas uci­

chły, wzmogły się znowu.
Wszyscy obecni przy katastrofie byli tak nią prze­

jęci, że nikt nie pomyślał, aby zawiadomić o tem pu­
bliczność. Wszystko stało się tak  nagle i przeszło tak 
prędko, że czasu nie było, aby to uczynić. Lecz teraz 
oklaski, wobec grozy śmierci, były czemś okropnem. Spo­
glądano po sobie i każdy z obecnych pragnął tylko tego 
by publiczność się uspokoiła. Stałem najbliżej kurtyny, 
w tem, któś z tylu popchnął runie silnie, mówiąc: „na mi­
łość Boską, zmuś pan publiczność do spokoju, w jaki kol- 
wiek bądź sposób." W żadnym innym wypadku zamię- 
szanie takie nie miało by miejsca w operze Wiedeńskiej-, 
Obowiązkiem superintendenta było zawiadomić publicz­
ność, lecz w tym wypadku mimo chęci i woli, musiałem 
go zastąpić. W kilku słowach objaśniłem publiczność, że 
prim adonna nagle zachorowała i nie może się ukazać. 
Gdym się znów cofnął za kurtynę, wszyscy byłi na sce­
nie, jak poprzednio, lecz mieli głowy spuszczone, a nie­
którzy płakali. Przedmiot ich smutku i zmartwienia le­
żał na ziemi, — śmiertelnem łożu — niegodnem tak pię­
knej i utalentowanej istoty! Białe jej oblicze prawie że 
dotykało ciemnej kurtyny, a jej długie rozpuszczone, czar-; 
ne włosy uwydatniały jeszcze lepiej marmurową białość 
szyi i ramion.

Canova klęczał przed nią, zakrywając twarz rękam i 
Była to scena, k tóra nigdy nie wyjdzie mi z pamięci.

I I I .  Opowiadanie.

Wiadomość o nagłej i sensacyjnej śmierci młodej śpie­
waczki narobiła dużo wrzawy zasmuciła wiele osób. Wszę­
dzie o tem tylko mówiono. Doktorzy twierdzili, że po­
wodem śmierci było nerwowe przesilenie, k tóre spowo­
dowało atak  apoplektyczny. Za bardzo przyjęły ją  śpiew 
i g ra, za bardzo ją  wycieńczyły. W yjaśnienie w ystar­
czało tym, którzy byli świadkami przedstawienia, lecz ja  
zawsze przypuszczałem, że śpiewaczka ujrzała ze sceny 
bladą twarz Canovy, i to ją  dobiło. Może nawet nie by­
ła  pewną, czy to on, ale w każdym razie, zdaje mi się, 
że widok Canovy dużo się przyczynił do smutnego koń­
ca artystki.

W dniu następnym położono artystkę w gmachu 
opery na kobiercu z kwiatów w tej samej sukni, w któ­
rej umarła. Kostjum Julji był jej własnym teraz! Czy też 
ubieranie się w garderobie zrobiło na niej jakie wraże­
nie? Czy zadowolona była ze swego powodzenia? B ar­
dzo dużo takich myśli przychodziło mi do głowy, gdym 
przyglądał się teraz tej spokojnej twarzy. Przykro było 
pomyśleć, że głos taki piękny zamilkł tak wcześnie na 
wieki.

Mnóstwo osób przychodziło tego dnia odwiedzać 
ciało. Zdecydowano się pochować ją  w klasztorze w 
Veronie, gdzie była zakonnicą, gdyż miejsce to zdawało 
się być najodpowiedniejszem, ponieważ nikt z jej rodzi­
ny nie zgłosił się, a zakonnice z Verony zgodziły się na 
to, aby zwłoki jej spoczęły na ich cmentarzu.

(C. d. n.).



E C H A P Ł O C K I E  I  Ł O M  Ż Y N S K  I  E.

siu,— wszędzie na całej przestrzeni Króle ■ 
stwa— ta sama płynie pieśń Jeremjaszowa.

Rozumie się, że nie koniec na pieśni. 
Jeżeli kto chory, idzie do doktora, jeżeli 
sąd doskwiera,— szuka rady u palestranta. 
W biedzie społecznej o radę jaknaj ła t wiej. 
U nas każdy zna się na Sienkiewiczu i każ­
dy znachorem społecznym na świat przy­
szedł. Rada jest: „robotnik wiejski idzie 
za morze, do Niemców „na Hanow ry“ '*), 
nie pozwolić, zamknąć granicęl Nie chcesz 
Maćku słuchać dziedzica, nie posłuchałeś 
proboszcza,— niech cię strażnik pograniczny 
rozumu nauczy. Twoje „praw o“ w domu 
siedzieć, chleb mój spożywać, dzieci cho­
wać (tylko aby w szkody nie szły!), do 
kościoła możesz co Niedziela chodzić (tylko 
aby konie z łąki w owies nie uciekły!), 
a dwa razy do roku na Wielkanoc i na 
Boże Narodzenie pojedziesz w moje konie,— 
po latach najdłuższych pracy, pochowamy 
cię, jak  Bog przykazał, na trumnę drzewa 
dostaniesz z dworskiego lasu i „wieczny 
odpoczynek" ci zaśpiewa gromadka braci 
twoich".

Te słowa prędzej czy później dochodzą 
uszu Maćkowych. Trochę wyczyta się przy 
kaganku „Zorzy“ albo „Gazety Świątecz­
nej", trochę powiedzą dobrzy ludzie, pa­
nicz, co z W arszawy na lato przyjechał, 
dziedzic z tych „jeńszych, nowotnych, co 
ani w gębę plują, ani po łbie biją, jeno 
proszą, braciszku kochanku..." Maciek po- 
skubie się w głowę, usta otworzy, powie­
kami pom ruga— i oświadczy babie: „ot pań­
skie gadanie". „Dlaczego to moje prawo— 
w domu siedzieć, a pańskie po „ciepłych 
wodach" pieniądz tracić? Dlaczego to na­
sze prawo, w tej stęchłej jednookiennej 
izbie gnić, gdzie o pożar tak  łatwo, jak  
w stodole o mysz, a pańskie—pałace sobie 
budować. Harujesz rok cały, ledwie długi 
w sklepie „dworskim '1 popłacisz, Świnia zde­
chła, kury padły na zarazę jakowąś, a jak ą  
to pan zastrzelił, bo po życie zasianym 
chodziła".

Tak, raniej więcej, powie Maciek, a re ­
sztę pomyśli tylko (i ściany uszy mają),— 
tobołek spakuje, u „Krzyża na rozstajnej 
drodze pacierz zmówi,— nuż: „żegnaj ci, że­
gnaj kraju  kochany..."

* *
*

Cóż znaczy prośba o zamknięcie granicy? 
Ci, co z żądaniem podobnem występowali, 
nie zdawali sobie bezsprzecznie sprawy 
z natury i charakteru  swego żądania. Po­
zostawiwszy na uboczu względy moralne, żą­
danie takie wypływa z egoizmu, z chciwo­
ści,— więc próżno tam coś o moralnych 
względach mówić. Ale pozostają inne. wzglę­
dy: prawne przedewszystkiem. Mości pa­
nowie zapomnieliście, że kodeksy współ­
czesne— bez względu na to, pod jakim  sto­
pniem szerokości gieograficznej na świat 
przyszły;—nic znają niewolnictwa i nie po­
zwalają w ograniczeniu wolności ludzkiej. 
Zamyka się granicę przed dżumą, przed 
cholerą, przed wrogiem, ale przed człowie- 
kiem, który nic gorszego nie popełnił, jak  
tylko to, że chce żyć i pracować— proszę 
bardzo! A powtóre kodeksy te znają jako 
kardynalną zasadę — równość wszystkich 
pod prawem— niemasz w sądzie ani szla­
chcica, ni chłopa, ni ży d a—jak  tylko po­
wód, pozwany, świadek, oskarżony.

Z zasadniczych tedy względów każde ta­
kie zdanie spotkać się może z kategoryczną 
odmową. I tylko w drodze specjalnych 
administracyjnych, czasowo tylko i lokalnie 
obowiązujących przepisów— można w nie­
zmiernie małej części oczekiwać spełnienia 
nadziei swoich. A ja k  ponure światło na 
układ stosunków wewnętrznych rzucać musi 
taka procedura,— o tem nawet i pisać nie 
trzeba. n )

P Ł O C K .

Wyjazd. J. E. gubernator płocki wyje- 
jechał do Warszawy.

Podziękow anie. Rada gospodarcza sk ła­
da serdeczne podziękowanie pp. amatorom 
i amatorkom, oraz wszystkim osobom przyj­
mującym udział w tak świetnie urzadzonem 
przedstawieniu amatorskiem w d. 3 b. m. 
na dochód Powai zystwa dobroczynności.

Prezes Waśniewski.
Za sekretarza B udziński.

Z D yrekc ji T . K. Z . Za zaległość raty  
poborowej pierwszej 1898 r. zapisane zo­
stały ostrzeżenia o pierwszej sprzedaży 
przymusowej na sierpień i wrzesień 1900 r.

*) L>o Hanoweru -  w lej formie słyszałem to 
wyrazy od obieżysasów.

dla 138 dóbr, obciążonych pożyczką Towa­
rzystwa.

P o c zta  z pismami warszawskiemi przy­
chodzi obecnie do P łocka dopiero na trze­
ci dzień, a to z powodu utrudnionego prze­
wozu przez W isłę. Część poczty przychodzi 
na Kutno do Radziwia.

0  la ta rn ie . Skarżą się ci, którzy wsta­
ją  rano o godzinie 5-ej lub ti-ej, ażeby 
pójść do kość jola, lub dla spraw innych, 
że latarnie miejskie gaszone są zbyt wcze­
śnie. O tej porze je st jeszcze ciemno i o- 
świetlenie miasta przydałoby się dla prze­
chodniów, którzy brnąc w zaspach śniegu 
lub chodząc po oślizgłych chodnikach, n a ­
rażeni są na niebezpieczne wypadki.

O której właściwie godzinie w tej porze 
latarnie powinny być gaszone?.

0 kolei. W czasie rozpraw  na zjeż- 
dzie górniczym, który odbywa! się w tym 
tygodniu w W arszawie, członkowie zjazdu 
uznali za sprawę wielkiej potrzeby dopeł­
nienia siedi kolejowych przez budowę kolei 
z Częstochowy na Kutno do Płocka.

Je st to naturalnie akadem ickie życzenie, 
które nie prędko jeszcze się urzeczywistni.

Na dochód s tra ży  ogniow ej. W środę 
13 b. m. am atorzy powtórzyli ostatnie swe 
przedstawienie na dochód straży ogniowej 
dla zasilenia funduszów, mających na celu 
zabezpieczenie strażaków  od wypadków nie­
szczęśliwych. Przedstawienie odbyło się przy 
wypełnionej sali.

Po przedstawieniu opery „Bojomir i W an­
da" wręczono dyrektorow i orkiestry p. Wun- 
derlichowi i reżyserowi p. Maruszewskiemu 
wieńce w postaci lir  z napisami n a  szarfach 
am arantow ych: „Za wystawienie Bojomira 
i W andy."—  Publiczność przyjm owała go­
rąco wszystkich wykonawców.

Z  posiedzeń- 12-go bieżącego miesiąca 
do miasta przyjechało sporo rolników dla 
wzięcia udziału w dwóch posiedzeniach, j a ­
kie na dzień ten były wyznaczone; a mia­
nowicie: zebranie roczne współwłaścicieli 
domu rolniczego „Br. Wolibner, Barczak i 
S-lta'" i zebranie akcjonarj uszów nowobu- 
dującej się cukrowni w Borowiczkach.

Na zebraniu pierwszem akcjonarjusze za­
twierdzili rachunki za rok  poprzedni i upo­
ważnili firmowych Tdo wydania 3 ,0 0 0  rb. na 
budowę nowego spichrza. Całkowity obrót 
za rok  ten wynosił 2 ,4 0 0 ,0 0 0  rb., fakty­
czny zaś przeszło miljon. Dywidenda od 
akcji wynosi 7 rb. W roku tym dom za­
kupił około 4 5 ,0 0 0  korcy zboża, maszyn 
rolniczych sprzedano za 1 9 ,0 0 0  rb ., nawo­
zów sztucznych za kilka tysięcy rubli, k a ­
szy jaglanej za 5 ,5 0 0  rb.

Na zebraniu akcjonarj uszów cukrowni 
Borowiczki,^ właściciele akcji postanowili 
przyśpieszyć wpłatę udziałów zapisanych 
przed 1-ym stycznia 1900  r. do 60%.

Na posiedzeniu tem grono osób przeważ­
nie z Płocka rozebrało pomiędzy sobą akcji 
na 4 0 ,0 0 0  rb.; niedopełnionych do kap ita­
łu zakładowego (6 0 0 ,0 0 0 )  pozostaje jeszcze 
jak ie  5 0 ,0 0 0  rb.

Członkowie założyciele zdawali sprawę 
z robót do tej pory dokonanych. Zakon­
traktow ano morgów pod uprawę buraków 
1,800 ,  główny budynek fabryczny jest już 
pod dachem. Zebranie upoważniło zarząd 
tymczasowy do podpisania umowy na do­
starczenie maszyn i asygnowało na to od­
powiedni fundusz.

S przedaż ra b a to w a  w cukierni L ew an ­
dowskiego odbywać się będzie w d. 19 b. ni., 
zam ias t  j a k  poprzednio było ogłoszone— 12. 
Sprzedawać będzie pani M ądrze jew ska  z p -ną  
Humięcką.

T e a tr .  Publiczność płocka, k tóra  może 
popierać i rzeczywiście popiera  teatr,  została  
w ostatnich czasach mocno w yżyłow aną  róż­
nymi koncertami i przedstawieniami.  Wobec 
tego t ru p a  p. Sm otryckiego, k tóra  p rz y je ­
chała  do nas w czasie p rzedśw ią tecznym , c ie ­
szy się raałem powodzeniem. Przedstaw ien ia  
odbyw ają  się  w obec nielicznie zebranej pu- 
bliezności.

Do św ią t  t ru p a  da jeszcze  dwa p rzedsta ­
wienia: w sobotę odegrany  zostanie obraz z 
życia  żydowskiego p. t. „Sądy Boże“ nap i­
sany  przez W ilhe lm a Feldmana, a  w niedzie­
lę wieczorem „Czerwony p u g i la res .11

Prośba O książk i. Biedny uczeń prosi o 
nas tępu jące  książk i  : „K siążka  do dyktanda  
Koźmina, część 1 i Zadacznik  W ereszczag ina ,  
cześć 1.“

Ł 0  M Ż A.
P rzy tu łe k  noclegow y. Komitet zarzą­

dzający domem zarobkowym, na posiedze- 
swem w d. 6 grudnia ostatecznie postano­
wił od Nowego Roku otworzyć przytułek

noclegowy na 18 osób. P rzy tu łek  będzie 
się mieścił w dawnym gmachu-więziennym. 
Dla męzczyzn przeznaczono dwa pokoje, dla 
kobiet jeden i jeden dla chorych. Biedni 
z rana otrzymywać będą kubek herbaty i 
pół funta chleba za 4-ry kopiejki.

B rak funduszów stoi na przeszkodzie 
otworzeniu własnego domu zarobkowego, 
bo członków popierających tę instytucję 
jest bardzo mało.

Z Czerw onego Boru do W ars zaw y .
Większość mieszkańców Łomży nie może 

dojść do ładu w kwestji cen za przejazd 
koleją z Czerwonego Boru do W arszawy
1 z powrotem. Jedni płacą np. 3-cią klasą
2 rb., inni 1.50 k. Otóż. chcąc zaoszczę­
dzić 50 k. trzeba brać bilet z Czerwonego 
Boru do O strołęki i siadać do wagonu idą­
cego wprost do W arszawy: w Ostrołęce zaś 
gdzie pociąg stoi 25 minut— wykupić bilet 
do W arszawy. Do O strołęki bilet 3-ej k la ­
sy kosztuje 50 kop., a z O strołęki do W ar­
szawy 1 rb. Podobnież należy postąpić z 
powrotem. Biorąc zaś bilet wprost z W ar­
szawy do Czerwonego-Boru płaci się 2 rb., 
a staje się w Czerwonym-Borze nie wcze­
śniej i nie później, aniżeli inną drogą.

T e a tr .  W  sobotę 9 b. m. t rupa  p. Ro- 
manowicza w ys taw iła  „W ien iec  g ro ch o w y ."  
Połowa dochodu przeznaczona  była  na s traż .  
T ea tr  był przepełn iony, to też część p r z y p a ­
d a ją ca  dla s t ra ży  w yniosła  99 rb. 80 kop. 
Sztukę grano nieźle,  chociaż nieszczególnie 
zrozumiano role „Tow arzyszy  p a n ce rn y ch 11 z 
pod chorągwi Czarneckiego, p rz y p o m in a ją ­
cych raczej dz is ie jszych  wojaków’. Nieznać 
było ani t rochy  an im uszu  polskiego sz lach-  
cica-żołnierza.  Na wyróżnienie  zas ługu je  g ra  
pani Milskiej.

K oncert. 8-go g rudn ia  w sali koła m u­
zycznego odbył się koncert  amatorów. W ej­
ście dla członków było bezpłatne. Sa la  Lutni  
była  przepełniona-

W ypadek. W d. 8  b. m. dr. W. Szyszko 
na w łasnej,  nowo u rząd zon ej przez  niego ś l i ­
zgawce, z łam ał nogę w kostce,

Z  naszych okolic.
C u kro w n ia  K ras in iec  osiągnęła w roku 

kam panijnym 1898/9 czystego zysku 25,331 
rb. 56 kop., a po potrąceniu %% podatku 
państwowego, zysk wynosił 24,046 rb., to 
jest 6% od kapitału zakładowego w sumie 
400,000 rb.

P a rc e la c ja . Px-zy pomocy Banku wło­
ściańskiego okoliczni włościanie z W irgi- 
nji, Ośnicy, Bielina i Wykowa zakupili 15 
włók ziemi na folwarku Borowiczki. Za 
mórg, stosownie do dobroci ziemi, płacono 
50 i 70 rb. Część gruntów  nabyli wyrob­
nicy, nie posiadający dotychczas ziemi.

Nowa wieś nazwaną została Poddębiem.
Z monopolu. Delegacja właścicieli go­

rzelni z gub. suwalskiej uzyskała od mi- 
nisterjum podniesienie ceny spirytusu, za 
wiadro 40° z 68 k. do 72 k.

U rodzaj b uraków  cukrowych, według da­
nych urzędowych, zwiększył się w roku bie­
żącym w Królestwie Polskiem o 2,807,300 
pudów w porównaniu z rokiem przeszłym.

Zbiór tegoroczny wynosi ogółem pudów 
52,148,520, czyli 12% zbioru Rosji euro­
pejskiej.

Na gub. łomżyńską przypada 1,365,000, 
na płocką 3,549,400 pudów buraków. Za 
to jakościowo zbiory tegoroczne przedsta­
wiają się gorzej, niż w roku zeszłym.

K radzież. Gospodarzowi U rbańsk iem u  we 
wsi Ośnica skradziono w nocy z d. 4 na 5 
g rudn ia  parę  koui i dwoje źrebią t .  Chłopiec 
nocujący w s ta jn i  widział t rzech ludzi w y ­
prow adza jących  konie, ale  obawiał się wo­
łać o pomoc, aby  nie na raz ić  się złodziejom.

Spadki. Notar jusz  kancelar j i  hypotecznej 
łomżyńskiego są d u  okręgowego zaw iadam ia  
o sukcesji  pozostałej po: W ojciechu i Marji 
Dołęgowskicli,  w łaścic ie lach  dóbr Bryki w po­
wiecie mazowieckim; po M aurycym  P rz y je m -  
skim, współwłaścicielu dóbr Gliuki-Duminowo 
w pow. szczuczyńskjm ; po Delfinie B rudz iń­
skiej,  właścicielce kapita łów zabezpieczonych 
nieruchomościami.

Z  W arszaw y.

Z m a rli. S. p. Stanisław Zalewski, zna­
ny i wzięty w W arszawie praw nik  uczony 
zm arł w d. 10 grudnia w 72 roku życia.

S. p. Zalewski przez czas dłuższy p ra ­
ktykow ał w Płocku; w mieście naszem prze­
mieszkuje kilka rodzin spokrewnionych 
z nieboszczykiem. Świat prawniczy stracił 
w zmarłym wielką silę, k tó ra  wysoko no­
siła sztandar sławy palestry polskiej.

Zmarły był ojcem Kazimierza Zalewskie­
go, redak to ra  „W ieku” i znanego autora 
dramatycznego.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Nowe pismo ludowe p. t. „Oświata" wy­

chodzić będzie, jak  pisze „W arsz. Dniew.“, 
przy kancelarji G ieneral-G ubernatora W ar­
szawskiego w języku polskim. —  Pismo 
wychodzić będzie co tydzień, z ilustracjam i, 
bez uprzedniej cenzury, z wyjątkiem arty ­
kułów religijno-m oralnych, które będą pod­
legały duchownej cenzurze katolickiej.

P renum erata  wynosić będzie 2 rb. rocz­
nie z przesyłką. __

M inisterjum  oświaty wyasygnuje 50,000"“''- 
ru . na zapomogi dla bardziej zasłużonych 
nauczycieli i nauczycielek, aby umożliwić 
im zwiedzenie przyszłej wystawy paryskiej.

Kom isja główna do spraw  fabrycznych 
i górniczo-prz^mysłowych, zatwierdzoną zo­
sta ła  i zacznie wkrótce pełnić swoje obo­
wiązki. Zadaniem nowej komisji będzie wy­
dawanie rozporządzeń w sprawach prze­
strzegania porządku po fabrykach; w spra­
wie najmu robotników i stosunku ich do 
pracodawców, w sprawie długości dnia ro ­
boczego.

Na lecznice okręgowe dla obłąkanych, 
jak donosi „W arsz. Dniew .", władze wyz­
naczą w r. 1900 milion rubli.

O szczędzanie m arkam i. Pisma rosyjskie 
podają główniejsze przepisy, obowiązujące 
przy składaniu oszczędności drobnych m ar­
kami. —  W tym celu wszystkie kasy osz­
czędności i kantory, oraz oddziały poczto­
we zostaną zaopatrzone w m arki oszczęd­
nościowe dwojakiej wartości: po 5 i 10 
kopiejek, jakoteż w blankiety do nak leja­
nia m arek, podzielone na pola w ten spo­
sób, aby blankiet z naklejonemi markami 
przedstawiał wartość rubla. Blankiety wy­
dawane będą bezpłatnie kupującym  m arki. 
Właściciel wkładu rublowego otrzym a ksią­
żeczkę oszczędnościową,ulegając nadal p rze­
pisom kas oszczędnościowych. P rocent bę­
dzie liczony od chwili  otrzym ania książe­
czki oszczędnościowej z zapisanym w kła­
dem. Oprócz instytucji pocztowych, powyż­
szymi operacjami oszczędnościowemi zajmo­
wać się będą urzędy wojskowe, zakłady 
naukowe, oraz nauczyciele, sklepy mono­
polowe, instytucje podatkowe, stacje dróg 
żelaznych i t. p.

Pośrednikam i dobrowolnymi mogą być: 
instytucje społeczne; stanowe i dobroczyn­
ne, fabryki, arte le , oraz osoby prywatne, 
które się zgłoszą z zamiarem sprzedawa- 
wania m arek, ci ostatni narazie otrzymują 
kredyt do 25 rb.; od dokonanej zaś sprze­
daży wynagrodzenie w stosunku 1% od rubla.

Robotnicy i młodzież szkolna korzystać 
będą z ulgi, polegającej na tem, że zarzą­
dom fabrycznym i zakładom naukowym 
wydawane będą m arki 1 kopiejkowe.

W ycofan ie  banknotów . Przypominamy, 
iż z d. 12 stycznia r. p. upływ a ostatecz­
ny term in wymiany wycofanych z kursu 
banknotów 5, 10 i 25 rb ., wzoru z 1887. 
Rok stem pla oznaczony w 5 rb. papierach 
(nie później r. 1894) z lewej strony, w 10 
rb. w papierach (nie później r. 1892) i 25 
rublowych (wszystkie z r. 1887) w pośrodku.
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KORESPONDENCJE.
Z Puszczy Kurpiow skiej.

(Ciąg dalszy).

Pisząc  więc w poprzedniej mojej kores­
pondencji o biedzie na  P uszczy ,  miałem na 
względzie nietylko Jednorożec,  którego nazwy, 
mówiąc naw iasem , wcale nie wspomniałem, 
nie wiem więc, gdzie  go ów k u rp '  w mijej 
korespondencji  w yczy ta ł,  lecz bliższą i dal­
szą  Puszczę,  k tórą  znam osobiście i o której 
się nieraz nas łuchałem  na jednorożskiej gro­
bli, a między inuemi wlasiiie  i o Ostrołęc- 
kiem.

Co do Jednorożca,  to nic wspominając  j e ­
go nazwy, w łaśn ie  miejscowość tę miałem na 
myśli,  p isząc  w poprzedniej korespondencji o 
w y ją tk ach  po krańcach  Puszczy ,  gdzie za­
rz u c a ją  sam odziały ,  gdyż  Jednorożec — to 
p ie rw sza  pu sz c za ń sk a  wioska od Przasnysza,  
dokąd , , jednoroziaki“  c iągle  jeżdżą  furman­
kami z d rzewem , zan iedbu jąc  sw oją  gospo­
darkę,  w y c h y la ją  się  więc często z Puszczy 
i n a b ie ra ją  przez to g u s tu  do „szlacheckie­
go u b ra n ia .“  Kobiety  bez w y ją tk u  ubierają 
się po p uszczańsku ,  mężczyzui sta rs i  rów­
nież p raw ie  w szy scy  chodzą w samodziałach, 
zarzucil i  tylko krój , ,o rg an k o w y “ sukman 
i s t ro ją  się w samodziałowe „ p a l i t a ‘, lecz 
młodzież rnęzka, p raw ie  wszystka  ju ż  nosi
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się „po sz lach eek u , '1 a  modę tę potęguje  w 
znacznym s topnia  właśnie  wychodźtwo do 
Prus ,  zkąd niejeden grosza  nie przyniesie ,  
ale za to p rzy jdz ie  w „ p a l ic ie 1* lub  w innej 
jakiej pruskie j  tandecie. Z tego też względu 
również uważam  wychodźtwo do P ru s  "za 
szkodliwe, gdyż  w iadom ą j e s t  rzeczą, co 
warta  j e s t  p ru sk a  tandeta.  Zarzueeuie  t rw a ­
łych samodziałów, które w dodatku nic nie 
kosztują  gotówką, gdyż da je  j e  wełna z o- 
sady i osobista  p ra ca  i zam iana  ich lichą 
p ru sk ą  tande tą  w budżecie kurpiowskim za ­
znaczy się  wielce ujemnie, gdyż z jednej 
strony w płyn ie  na  zanik wyrobu samodzia­
łów, a pośrednio na hodowlę owiec i wywo­
ła upadek tego p rzem ysłu  domowego, na któ­
ry dy ty ch czas  kurpie  poświęcali  czas wolny 
od zajęć  ro luych i tym sposobem zapraco- 
wywali  na zaoszczędzenie wydatków, z d ru ­
giej s trony zwiększy znacznie te  ostatnie i 
większa  część n ieraz  krwawo zapracowanego 
g rosza  na wychodźtwie nie dojdzie do wio­
sk i  na  konieczniejsze  potrzeby, a  zostanie 
w P ru s a c h  lub w kieszeniach małomiastecz­
kowych spekulantów, nie mówiąc ju ż  o tem, 

_żę może wywołać takie  dziwolągi, j a k  owa 
ku rp ian k a  pod paraso lką ,  o jak ie j  pisze ten­
że sam k u rp ’ z Ostrołęckiego. Bo przecie  w 
dzień powszedni do żniwa ku rp ianka  z p a ­
raso lką  nie wyjdzie,  nie z potrzeby więc nie­
sie j ą  i w święto do kościoła; próżność więc 
owa może j ą  doprowadzić i do tego, że póź­
niej nie zechce wyjść  i do żniwa, żeby się  
nie opalić, lub uda jąc  przed drugimi po­
trzebę i p rzyzw yczajen ie  się  do parasolki,  
gdyż  najgorzej aby zacząć i paraso lka  może 
odegrać  rolę owych pantofli  z bajki.  Nie za 
dodatui wioe objaw uważam zarzueeuie sam o­
dzia łów, czem chwali  się k u r p ’ z Ostrołęc­
kiego, ale za ujem ny, zwłaszcza przy  zwięk­
szeniu  się produkcji  i w ogóle dochodów, a 
ową k u rp iankę  pod parasolką,  za objaw wprost 
sm utny ,  j a k  i w ogóle wszędzie, gdzie kobiety 
p rzyzw yczajone  do słońca i opalono nim na 
roli, z próżności z aczy n a ją  używać parasolki.

W rac a ją c  do prusk ich  zarobków, to wy­
chodźtwo do P rus  „za  raałerui k a r tam i"  utoż­
sam ia  się  z wychodźtwem za Przasnysz  ua 
oddzielne zarobki, ua które wychodzą kurpie 
więcej z wiosek nad sam ą  g ran icą  położonych, 
gdyż  m ają  j e  bliżej. Niektórych i z dalszych 
od g ran icy  wiosek — P ru s y  pociągają  trochę 
wyższą  p łacą  i lepszą żywnością,  gdy za Prza­
snyszem , albo wcale je j  uie dają ,  albo tylko 
kartofle; w Pru sach  zaś prócz kartofli,  da ją  
mleko i śledzie.  Co do eeu, to za pielenie  p ła ­
cą  po 3 0  kop. dziennie, w żniwa kosą chłop 
zarobi 75 k., a  kobieta 45  k.; od kopania p lą ­
cą  im po 2  trojaki od korca lub po 2 marki od 
ćwierci morga. Pomimo to jednakże  na krótszy 
czas kurpie  chętniej idą za Przasnysz ,  gdyż 
wychodźtwo do P r u s  w ogóle połączone j e s t  z 
wielkiem ryzykiem nie przyniesieuia  niczego do 
domu d la  różnych przyczyn. Ot, naprzykład ,  
poszedł na kopanie  do P ru s  Franciszek Ferenc 
ze Stegien. Zarobił  ju ż  15 rb. u „ p an a  Lejty- 
n a n ta “ w Kozłowie za  Niborkiem, ale musi 
j u ż  wracać  do domu, gdyż up ływ a  termin 
„małej k a r ty " ,  za  którą wyszedł, a tu pan 
L e j ty n an t  nie chce mu zapłacić,  gdyż kopanie 
jeszcze  uie skończone. Przyszed ł  więc bez 
pieniędzy do domu dla zmiany karty ,  wraca 
śfpieszuie do Kozłowa, a tu ty mczasenf kopa­
nie skończyli  a  pan Lejtynan t  zły na niego, 
że mu uciekł od roboty przed czasem, od­
mawia mu zupełnie zapłaty.

Cóż z tego, że pieniądze te kiedyś może 
i odbierze, gdyż  zostawił ua to 3 marki „rech- 
cwalowi ( l{ ec h ts an w a l t= a d w o k a t)  w Nibor- 

bo Kozłowo to „ k r e j s “ do Niborka „bo 
tam  eo u nas powiat,  to u nich k re js” , ale 
tymczasem pieniędzy niema ua zimę i niema 
za  eo w ieprzka  kupić, dla którego jedyn ie  po­
szedł na zarobek, gdyż karofle gniją ,  chciał  
więc w ieprzka  u k an n ic  przez zimę i na nim 
zarobić. Ot, znowuż, poszło dwóch wyrostków 
z G rabow a:  „Jab łou iow ak11 i „Czyżew iak."  
W domu rodzice, ja k  mogą, d a ją  sobie radę z 
osada, byleby chłopcy coś grosza przynieśli

i chłopcy niosą blizko 30  rubli do domu. aż tu 
łap ią  ich obieszczycy na granicy ,  gdyż poszli 
bez paszportów, nie m ając  do nich prawa, 
(Grabów nie leży w pasie granicznym) i 
konfiskują pieniądze, j ak o  s rebrne prusk ie  mo­
nety nizkiej próby.

Znacznie gorzej wyszedł na Prusach Jan 
Bakuła z Jednorożca. Poszedł z kilkoma in­
nymi ,,za dużą k a r tą ’1 zaraz  po Zielonych 
Świątkach. Za Niborkiem zapłacił  4 trojaki za 
kolej,  dostał się  na pielenie do „A ltf redu"  ale 
tylko Niemcy tak mówią, wieś ta  nazywa się 
Stare-Pole,  na dolnych Żuławach, bo górue to 
aż pod Gdańskiem.1- Było ich tam za kartami 
jedenaścioro i chociaż płacili  im po 8 truja- 
ków dziennie, jednakże  przez 6 tygodni za­
robili wszystkiego po 8 marek, gdyż deszcze 
często padały i nie mogli co dzień pracować, 
Na żniwa poszli „dwadzieścia  pięć fenigów 
da le j11 do , ,A e h e n d ry s s ó « v  gdzie  zarabiali 
po 2 marki dziennie od ko-sy. a później przy 
zwózce po marce i sześć trojaków; dwóch z 
nich zarobiło po 60  marek. Ponieważ żniwa 
się skończyły i roboty ju ż  nie było, powę­
drowali dalej : t rzy  stacje  za Toruniem do­
stali  robotę w „Popówie Biskupiem u pana 
Pe tera" ,  gdzie  im płacili  po 2 marki i 2 
trojaki o.l wykopania ćwierc i.m orga  buraków. 
Po siedmiu dniach — „w y p ad ł  duży deszcz, 
przemokli więc do nitki; przyszli  do wsi s u ­
szyć się, gdyż innego obleczenia nie mieli, 
aż tu akorduik. t. j .  ten, który ugadza ł  się  
za nich wszystkich z p. Peterem, nagania  
ich w pole, a  gdy uie chcieli  wyjść p rzem o­
czeni,  gdy wreszcie powadzili się z nim o ży­
wność, którą dostawali  tylko w dni robocze, 
a w inne strąca li  im z zarobku po pięć tro­
jaków- dziennie — akorduik ich wygnał. Chcieli 
iść ze sk a rg ą  do konsula w Torunia ,  ale przy­
wołano żandarma, ton zawiózł ich do T oru ­
nia. gdzie odebrali  im kar ty  i odstawili  do 
Aleksandrowa. W Aleksandrowie nocowali i 
odstawiono ich do Nieszawy, gdzie też noco­
wali i zkąd okutych w ka jdany po dwóch za 
ręce odstawili  ich do W łocławka. W Włoc­
ławku siedzieli tydzień, zkąd znów pokutych 
wyprawiono do W arszaw y, gdzie byli dwa dni 
i dwie noce. Z W arszawy pokutych odsta­
wiono do Nasielska, zkąd po dwugodzinnem 
odpoczynku wysiano ich do Pu ł tuska ,  gdzie 
po dwóch nocach i dniu, okutych, w ytran-  
sportowauo do Makowa, gdzie nocowali Z Ma­
kowa wysłano ich ju ż  njeokutych do Przas­
nysza, zkąd puszczono ich wolno do gmin. 
Nadto, nie przynieśli do domu ani grosza, 
gdyż w Popowie nic im nie dali,  a z pie­
niędzy zarobionych poprzednio, część im się 
rozeszła,  część złodzieje ukradli  we włocła­
wskim areszcie, z którymi razem tani sie­
dzieli.

( Dok. nast.).

TYDZIEŃ POLITYCZNY
Stanowczo Anglikom nie powodzi się w | 

wojnie z Transwaalem . Jakkolwiek dotych­
czas nie można jeszcze stanowczo powiedzieć, 
że w ygrana  j e s t  po stronie Burów, jednakże 
dotychczasowe klęski, j ak ie  ponieśli Anglicy 
bądź co bądź wpłyną, jeś li  nie na p rzyśpie­
szenie zawarcia pokoju, to przynajmniej na j 
złagodzenie warunków, j a k ie  ci ostatni mogą 
s tawiać w przyszłości pokonanym1 W ojna ta 
ogromnie ich kosztuje  nietylko w ludziach, 
ale i pieniądzach. —  Urok siły angielskiej 
bardzo zmalał w oczach wszystkich naro­
d ó w  Państwo nie może dać sobie rady z nie­
wielką republiką  afrykańską .  Poprzednie klę­
ski przed przybyciem wojsk angielskich moż­
na było wytłomaczyć, t rzeba było przypisać 
przem akającej  sile przeciwnika, ale obecnie 
przy  nagromadzeniu tak znacznej ilości woj­
ska wszyscy spodziewali się, że Anglicy zwy- 
cięzkiin pochodem pośpieszą na odsiecz nie­
tylko oblężonym miastom, ale i w targną  w 
guauice n ieprzyjacielskie.  Tymczasem dzieje 
inaczej.  Barowie wszędzie zburzyli  mosty ua 
drogach, ustawili  straże ,  tak że Anglicy  po­
suw ają  się bardzo powoli naprzód. Spodzie­

wano się. że w przeszłym tygodniu Lady- 
sinith i Kimberley zostaną uwolnione od 
oblężenia, ale nie. Jenera ł  Buller, który szedł 
z pomocą Ladysmithowi, waha  się coś długo 
bo widocznie nie je s t  pewnym zwycięztwa. 
Lord Methuen, dążący  na odsiecz Kimber- 
leyowi, zatrzym any  został po ostatniej bit­
wie, (którą ogłosił za zwycięzką .  a która wła­
śnie była klęską),  pomiędzy rzekami Orauje 
i Modder. Obecnie douoszą już  sami Anglicy
o nowej porażce w północnym Kaplaudze.— I 
Klęska była bardzo poważna, bo zginęło ze 
strony Anglików więcej niż 6 0 0  żołnierzy. 
Jeżeli dodamy do tego, że w całej południo­
wej kolonji angielskiej w Afryce, to j e s t  w 
Kaplandze, holendrzy, poddani Wielkiej Bry- 
tanji coraz więcej okazują  sym patj i  Burom, 
że w kolonji tej tworzą się coraz liczniejsze 
oddziały łączące się z Burami, to trzeba p rzy ­
znać, że wojna obecna kosztuje i kosztować 
będzie bardzo dużo, co zresz tą  każdy prze­
widywał.  Zapewue, że Anglicy w yjdą  osta­
tecznie zwycięzko z tych wszystkich zawi- 
kłań, ale powaga je j ,  jako  państwa, zostaje 
narażoną na rozmaite przycinki. Lada dzień 
ostatecznie oczekują wielkich bitew w okoli­
cach L adysm ithu  i Kimberleyu.

W parlamencie  niemieckim rząd p rzedstaw ił  
posłom Rzeszy wniosek powiększenia floty wo­
jennej .  Minister Bulów uzasadnił potrzebę 
uchwalenia  tego wniosku ze s tanowiska po­
litycznego. Wobec dążenia  innych państw w 
tej mierze, które p ragną  zag a n ia ć  kawały  
ziemi w różnych częściach św ia ta  dla o twar­
cia rynków zbytu swych towarów, Niemcy 
nie mogą pozostać w tyle  pod tym względem. 
Znane preludjum. Par lam ent nie j e s t  zbyt 
chętnym obciążać ludność nowymi podatkami, 
która i tak j e s t  bardzo nimi skrępowaną, ale 
p rzypuszczać należy, że posłowie tym razem 
u c h w a ląży czen ie rząd u  — być może, żezm nie j-  
szą  tylko na razie żądania  zbyt wygórowane.

Z czasopism.
—  Dziennik „S ło w o “ organ będący do­

tychczas własnością całej g rapy spółkowej, 
przeszedł na wyłączną własność p. Lucja­
na Wrotnowskiego, właściciela Dłutowa, w 
powiecie mławskim.

W  odezwie swej wydawca zaznacza, że 
dziennik trzym ać się będzie tych zasad i kie­
runku, dla obrony których założonym został.

Nad kierownictwem pisma czuwać będzie 
grouo osób, zaproszone z pośród przedstaw i­
cieli różnych zawodów i kół.

„W szech św iat” Nr. 50  zawiera: Mieczy­
sław Limanowski:; P ra ta t ry .— Tadeusz God­
lewski: O unoszeniu elektryczności przez parę. 
M. FI.: O zadaniach fizjologji doświadczalnej.  
E. S. Nowe szczegóły o baoababie. — B. H r y ­
n iewiecki .— Sprawozdania.  — Kronika nauko­
w a .— Rozmaitości.— Buletyn meteorologiczny.

Nowe książki i wydawnictwa.

— Nakładem księgarni Teodora Paproc­
kiego i S-ki wyszły następujące wydawni­
ctwa:

Kalendarz powszechny na rok zwyczajny 
1900. Rok wydawnictwa XXII. Do kalen­
darza tego dołączone są kalendarzyki ścien­
ny i kieszonkowy.

Kalendarz, prócz zwykłych części informa- 
cyjnych zaw ie ra  kilka obrazków i powiastek. 
Pomieszczanie poezji i w ogóle utworów bele­
trys tycznych  w kalendarzu tchnie obecnie już  
anachronizmem wobec rozwoju piśmiennictwa 
ogólnego. Dobre to było, gdy kalendarz s ta ­
nowił ongi całoroczną lekturę dla wielu do­
mów. Wolelibyśmy więcej wiadomości infor­
macyjnych. Dziwna rzecz,  że kalendarze, wy 
dawane w W arszawie uwzględniają  tylko —  
W arszawę.  Np. w spisie  pism perjodycznych 
żaden kalendarz nie podaje wykazu pism 
prowincjonalnych.

W ydawnictwa ozdobne dla ćbieci:
Śpiew nik dla dzieci. 10 piosenek łatwych 

z towarzyszeniem fortepianu. Słowa Józefa 
Jankowskiego, muzyka Zyg. Noskowskiego.

Za naszym płotkiem , wierszyki dla dzie­
ci, napisał Józef Jankowski.— Z pięknymi 
bardzo ilustracjami kolorowanymi, złożo­
nymi z części przesuwanych. — Stanowi to 
nowość w wydawnictwach tego rodzaju.

Ś w ia t czarów , wierszyki dla dzieci, na­
pisał Józef Jankowski.

Ach! ja k a  książeczka! Zabawne wier­
szyki dla małych dzieci, przez Or-Ota.

W szystkie  te wyd awnictwa dla dzieci, w y­
chodzące nakładem powyższej księgarni są 
ozdobione pięknymi obrazkami. Nie brak w 
nich swojskości,  ale wierszyki nie zawsze 
należą do udatnych.

K alendarz album owy polski saty ryczny  
na r. 1900. Pod redakcją Or-Ota. Nakład 
i skład główny w „Księgarni Polskiej" W. 
Ratyńskiego. Warszawa.

Jeżeli wydawcom to się opłaca, to niech 
sobie w ypuszcza ją  na św ia t  różne albumowe
i salonowe kalendarze i kalendarzyki.  — Ale 
czy nie za dużo kalendarzy sa ty rycznych ,  
może nie tyle sa ty rycznych ,  ile powabno- 
erotyczno-humorystycznycli .  Brak nam je d ­
nakże kalendarzy rzeczywiście uw zględn iają ­
cych potrzeby całoroczne prawowiernego oby­
watela. Niby ka lendarze  istnie ją,  ale omył­
ki powtarza ją  się  coroeznie jedue  i te same.

Kalendarz o powyższym nagłówku, l iczący 
ju ż  7 lat istnienia j e s t  wydawnictwem ele- 
ganckiem. wytworuem. I lustrac je  są  bardzo 
piękno, a wiele wierszyków różnej treści są  
również bardzo udatue.

— „Biblioteka dzieł wyborowych" w nu­
merze 111-stym wydawnictwa zamieściła; 
„Pam iętn ik  g ienera ła  W ysockiego11 z cza­
sów kampanji węgierskiej, z ilustracjami.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu Koln B-ci Wolihner, Barciak. i S-ka 

Płock, 1 5  grudnia.

Na targ dzisiejszy dowieziono około 305 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy okoto 60 
korcy, ży ta  70 korcy, jęczmienia 20 korcy, owsa 
120 korcy, g ryk i  '20 korcy, grochu 15 korcy i 
rzepaku letniego — korcy.

Targ dzisiejszy byI jeszeze mniejszy, j ; i t  jki- -  
przedni. Ceny wskutek tego b y ł y  cokolwiek wyż­
sze. Wszystkie partyjki  zabrali  przekupnie na po­
trzeby miejscowo.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,00, do 5,20 za 210 f., ży to  od rb. 3,75 do 
3,90 za 230 f., jęcamieu od 3,— do 3,60 za 210 f., 
owies od 2,10 do 2,30 za 140 f,, g rykę  od 4,20 
do 4,80 za 210, f. groch do 4,50.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono ua kontrakty poprzednio zawarte około 
------korcy  pszenicy i żyta.

Do Warszawy spławiono — berliuki z pszenicą 
i żytem.

Gdańsk, 15 grudnia.  Tendencja słaba, ceny  
pszenicy i ży ta  zniżkowe.

Warszawa 15 grudnia. (Ceny zboża płacone ua 
st. Praga  kolei terespolskiej w ładunkach wagono­
wych, według notowań doinu handlowego A. Wierz­
bowskiego—Włodzimierska 21). Za pud w kopiej­
kach, Pszenica krajowa wyborowa 93—96, śre­
dnia 87—92, poślednia 77—82. Żyto krajowe w y ­
borowe 75—76, średnie 73—74, poślednie 68—70.
Jęczmień b row arny------• . Na paszę i kaszę 65—75
Owies krajowy 60—82. Groch polny warzelny—. 
Gryka 8 3 —87. Usposobienie spokojne. Ceny zniżk.

(Targ zbożowy ua placu Witkowskiego). PJaco- 
uo za żyto wyborowe 4,40 za korzec. Pszenica 
5,20. Jęczmień —. O w i e s ------.

Giełda. Notowania papierów. Kuble 215,75 Listy 
tow kred. ziemskiego: duże 4,5.—drobne 4 ,5 .-96 ,86 ,  
duże 4— drobne 4—86,60. L is ty  m. Płocka 97,75 n. 
Łomży 97 not.

Reuta państwowa 4—99.65. Pożyczka premio­
wa z 1864 r.—310,50 z r. 1866—276,00. Premiowa 
szlachecka 5—216,50.

Łomża. 15 grudnia. Pszenica 5,05— 5,25 rb., żyto 
3,85—4,15, jęczmień 3,30—3,85, owies 2,45— 2.65 
rb., g ryka  4 ,75—5.00 rb , groch 4,75—5,20, k a r ­
to Ile 1,25— 1,45.

Odpowiedzi Redakcji.
P. „ Kar“. Będzie w numerze przyszłym.

O  G Ł O S Z E N I A .

p , , l , i  Fabryka Pierników F. Sien- 
W U i i i e r i l i a  siuego poleca swoje wyroby. 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.____________

Do wynajęcia w każdej chwili

JEDEN POKÓJ i KUCHNIĄ
(wodociąg) przy ulicy Warszawskiej #  «, 
dom p. Kozakiewicza. W i a d o m o ś ć  u D e n t y s t y .

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie  i fasony kra jow e.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH.
Ul. Grodzka JS 47, dom p. Adlera (dawniej ! 

Załuskiego;.

prukarnia jMiecznikowskieao w  Płocku
POSIADA NA SKŁADZIE DRUKI PARAFIALNE.



ń  C H A P Ł O C K I E  I Ł O M Z Y N S K I E . 100

Firma egzystuje od 1860 roku.

SKŁAD WIN
TOWARÓW KOLONJALNYCH i DELIKATESÓW

M —  L E W E N S T E I N A
W PŁOCKU

NA NADCHODZĄCE ŚW IĘTA  POLECA:
B A K A U E  mieszane i pojedynczo: Orzechy różnych gatunków; Pierniki W ró ­
blewskiego w wielkim wyborze. RÓŻNE ZA K Ą S K I, jak : K aw io r, Hom ary, 
Łososie, Sigi i rvbne konserwy; Sery: S zw a jc a rs k ie , B rie, Roquefort i inne. 
DESERY' Owoce’ smażone. Ś liw k i francuzkie, D akty le  m arokańskie, M alaga, 
Czekolady, B iskw ity . CUKIER i H ERB ATĘ. W INA W ĘGIERSKIE znane ze swej 
dobroci, osobiście zakupione na W ęgrzech, francuskie, hiszpańskie, reńskie, wło­
skie, szampańskie, krym skie, kaukazkie, P o rte r, Koniaki, Rumy, A rak i, L ik iery  

zagraniczne i krajowe. WÓDKI słodkie i gorzkie, S ta rk ę  i Ś liw o w icę .

_______ Wszystko w najlepszym gatunku.

Vin de Saint Raphael
PRZEPYSZNE W SMAKU

Uprasza się o zwrócenie uwagi na m arkę fabryczną i na m arkę stow a­
rzyszenia fabrykantów dla ścigania fałszu 

Konserwuje się według metody P asteu ra . Każda butelka zaopatrzona 
je st w broszurę d -ra  de B arre

O W INIE NAflQUC IEFMMPK DTPOSCC

jsko o w zm acn ia jącym  i posilnym  środku.
OSTRZEGA SIE PRZECIW  PODRABIANIOM 

Compagnie du Vin de Saint-Raphael
V A L E 1 T C B ,  P E A 1 T C E .

Na nadchodzące Święta
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż na nadchodzące święta Bożego Narodzenia 

zaopatrzyłem  moją

F a b r y k ę  P i e r n i k ó w  i Cukiernię
e g zystu jącą  od la t  k ilku w  PŁOCKU p rzy  u licy K olegialnej Jfe 2 8 8  9  

w  domu p. W łoczew skiego

W  W IELKI W YBÓR
najrozmaitszych gatunków, oraz w całkowite p rzybran ia  na choinkę, 

TJTT Cenach możliwie p rzys tępnych .  Poleca stę również S t r u c l e  z iii asa migdałową 
i z makiem. S t r t a - c l e  maślane. TOKTY i wszelkie CIASTA w wielkim wyborze.

Mam nadzieję, iż Szanowna Publiczność zaszczycać mnie raczy  sweini względami

Z szacunkiem S I K K S  K  I.
Od dnia I-go grudnia do 6 -go stycznia kupującym pierników za jednego rubla dodaje 

się 2 5  k o p . - rabatu w towarze. Handlującym odstępuje się większy rabat,
ffiM«giavi a s  y M g m  i

„WĘDROWIEC”
największe pismo ilustrowane dla rodzin polskich

POD KIEROW NICTW EM  L I T E R A K I E M

Te o c/ora Jesk e- Ch oińskiego.
Z 4 premjów ,;W ędrowca” na rok 1900:

I) Album Jasnej Góry,
2) Wielka ścienna mapa Europy,

3) Album Grottgera „W ojna” ,
4 )  ,,Album Polskie”— tegoż a r ty s ty  

przysługuje każdemu rocznemu prenum eratorowi prawo wyboru jednego. Prenum era­
torom miejscowym wydawać je  będzie Administracja ,,W ędrowea” (w księgarni T. P a­
prockiego i S-ki) B E Z P Ł A T N IE , zamiejscowym— za  zw ro te m  ty lko  kosztów  p rzesy łk i 
i opakow ania  w ilości za Album Jasnej Góry rb. 1, — za mapę rb. 1 kop. 20, — za 
„W ojnę” rb. 1 kop. 35,— za Album Polskie kop. 75.

Te wspaniałe premia, wydawane będą wszystkim całorocznym prenumeratorom 
„W ędrowca” bez względu na lo, czy przedpłatę wnosić będą rocznie, półrocznie czy 
kw artalnie— B E Z P Ł A T N IE — a pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona p. t. „W ew nętrzn e  
dzieje Polski za  S ta n is ła w a  Augusta”  (6 wielkich tomów) za po łow ę ceny k s ięg ars k ie j, 
t . j.  za rb. 3 — zam iast 16-tu.

Prenumeratorzy prowincjonalni, życzący sobie nabyć to dzieło, nie poniosą ko­
sztów przesyłki, o ile przedpłatę „W ędrowca” wnosić będą wprost do Administracji 
naszej (T. Paprocki i S-ka, Nowy-Swiat 41).

„W ew nętrzn e  dzieje Polski” wydawane będą rocznym prenumeratorom „W ędrow ca" 
N A T Y C H M IA S T  po opłaceniu za takowe należności w sumie rb. 8.

„Dodatek m uzyczny” „W ędrowca” wychodzący dwa razy na miesiąc i obejmujący 
rocznie 24 zeszyty wyborowych utworów na fortepian — kosztuje wraz z przesyłką 
ty lko  5 0  kop. k w a rta ln ie .

Ilo^znie . . 
.Półrocznie . 
Kwartatalnie

Prenumerata ,, WĘD TUI WC/I” wynosi:
w Warszawie: We Lwowie:

,  . Ltb. 7 k. — . . . . Rb. 8 . . . ; zlr. 12 . .
8
1

50
Tu

W Poznaniu:
Mk. 2 i  
, 12

Administracja „WĘDROWCA ’ W arszawa, Nowy-Świat 41, w księgarni 
Teodora Paprockiego i S-ki.

Ciechanowskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
od dnia 16 stycznia n. s. 1900 r, będzie płacić od wkładów:

Członkom swoim Osobom postronnym

6V,7o 6%
5 7 .%  5%
4%  4%

rocznych
półrocznych
kwartalnych

Jest do sprzedania
L ok om ob ila  o sile 10-ciu koni
w zupełnie dobrym stanie, trzy lata 

używana.
Ogier Krom er, anglik, używa­

nym będzie do klaczy obcych po rb. 10 
od sztuki i 1 rb. na stajnię.

Wiadomość: P sary , przez Biels P łoci.

mocnej budowy, norm alne, do sprzedania 
w  SKO CZKO W IE, przez S ierpc.

Do sprzedania w majątku Osiek, st. 
poczt. Ciechanów —  DWIE KLACZE,
dobrane, czteroletnie, kareciane, maści 
skarogniadej, Cena 500 rb. Wiadomość 
u właściciela na miejscu.

Potrzebnym jest

czystej krwi 
do dominium Świętosław, przez Lubicz.

S K Ł A D  M E B L I
i Zak ład  Tap icersk i

W ładysława APFELBAUMA
• w  P ł o c k u

poleca NA G W IA Z D K Ę :
Instrum enty grające, jako to: Symfoniony, 
Polyphony, Jutony, oraz wielki wybór nut 
do tychże. Harmonje ręczne i ustne. Fono­
grafy, Grafofony, Gramofony, powtarzające 
mowę, śpiew, dostarczam najtaniej na za­
mówienie. Ł y żw y  najnow szego systemu. 
W achlarze i parasole chińskie do dekoracji 
mieszkań, Meble bam busow e, oleodruki, 
listwy na ram y, kołdry, firanki, chodniki, 
dywany, pokrycia na meble etc. etc.

U w aga! W sobotę 16 b. m. odbywać 
się będzie sprzedaż z ustępstw em  1 0 %  I 
na biednych.

POTRZEBNA JEST

HIAUCZYCJEIKA
na wieś, do chłopca ośmioletniego. W iado­

mość w Redakcji.

spokojna i dobrego prowadzenia, znająca 
się na gospodarstwie, chowie świń i dro­
biu, potrzebna jest od Nowego Roku. 
Zgłaszać się do dworu w S m ard zew ie  pocz­

ta Płońsk.

Sprzedaż Mąki
'Zi p a r o w e g o

„ Z E G R Z Y N E K ” (St. p. Serock)
w roku 1900  dokonywać się będzie.:

w W arszaw ie  Leszno 4 6  w K an t or ze .  
„  Zegrzynku w Kantorze Młyna. 
„ Radzyminie u J. Wagmana.
„  Serocku u M. Szrajbauma.
„ Pułtusku u B. Rozenowicza.
„ Płońsku u J. Rozenowicza.
„ Wyszkowie u D. Grincajga.
„ Broku u F. Holanda.
„ Makowie u M. Orlika.
„  Jabłonnej u NI. Ginbsberga.
„ „  u A. Magieta.
„ Jadowie u A. Gutmana.

UW AGA. Zarząd M łyna odpowiada za 
dobroć mąki w workach opatrzonych 
odpowiednią plombą, całych i zaszytych.

osiisaa

Ol
zawiada

Zi

Zs

Ud św. Wojciecha roku przyszłego 
oddaje się w długotrwałą dzierżawę

folwark

L u t o c i n
w powiecie sierpskim 

zawierający w sobie osm włók ziemi, 
w liczbie którydi dwie włóki łąk dwa 
razy kośnych, z zabudowaniami i więk­
szym ogrodem owocowym.

Dowiedzieć się można: Łomża, u
Wice-Gubernatora.

i

Za

Pc
Za

Za

D

Firma założona w Pozuaniu w r. 1833. 

Nagrodzony .srebrnym m edalem  n a  w ystaw ie  w r
sB sm sasm M S B M S fflg

1 8  !t 5

1  F A łtO W Y  Z A K Ł A D  f M E W I A  K AW Y
o r a z

|  hurtowa sprzedaż surowej.
% D a l  o n e  w natura*ny sposób bez sztucznych domieszek
I  % * * i nie glazurowane aromatyczne i silne w smaku

w cenie od kop. 5 0  do rb. 1,20 za I fu n t w paczkach oryginalnych po 1 f
7a f-, 'At <"• i w pudelkach po 10 funt., poleca ,

% J . N. LEITGEBER.
KANTOR: Krak.-Przedm. 6.

Uprzejmie proszę żądać we wszystkich handlach win i towarów kolonialnych.
^ I 1 inna

przy uli 
Kurov

Fa

zawiadai
sprzedaż
powierz1

NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

MIRIER r a i S I t l
w y c h o d il co dzienn ie , w  dn i p o w sz ed n ie  w ie czo rem , a  w  N iedziele  i Ś w ię ta  ra n o

Nadto wychodzą stale m dni powszednie z wyjątkiem, dni pośmiątecznych
B E Z PŁ A T N E  D O D A TK I POIiAIVIVE

M wIeroJłce wszelkie najnow sze wiadomości z  ontatnicli 12-tu godzin. T ym  sposobem czytelnicy otrzym uj* tygodniowo I 
7  półtora do dwuarkusiow ycli num erów głównych I 5 l.ółarkuszowych dodatków porannych.

„KURJER WARSZAWSKI**
l iczy  rol|So listnienia i jes t  w stosunku do bogatej i urozmaiconej swej treści 

n n jtn ń s z ^ m  p is m e m  p o la k ie m .
W A R U N K I PRENU M ERATY:

(W«M * dodatkiem  porannym ), w  Warszawie rocznie 
rs. e ,  półrocznie rs. A  k. 50, kw artalnie rs. 2 k. 25, 
miesięcznie kop. 75. Za odnoBzenle do domu dopłaca się 
miesięcznie kop. 5. ^

S przesyłką pocztową: r ocznie rs. i a , “ łrocz- 
■ie rs. 6, kwartalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1.

Z a granicą: rocznic ra. 18, półrocznie rs. 9, kw ar­
talnie rs. A  kop. 50, miesięcznie rs. 1 kop. 50.

W ARUN KI OGŁOSZEŃ:
Małe ogłoszenia za jeden w yraz  po 3 kop. każdy raz, I 

ogłoszenie minimum 30 kop. Zwyczajne ogłouzenla. za I 
Jeden wiersz petitowy lub jego miejsce pierwszy ra/- 1 k- J 
każdy następny raz 10 kop. Nekrologia: za wiersz 15 k. 1 
Reklamy: za Jeden wiersz garm ontowy albo Jego m ie j-I  
scv pierwszy raz 30 kop., każdy następny raz 25 kop. V 
Nadesłane za jeden  wiersz garinontowy rs. 1.

Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr 40.

Ao3BOjieBO U e i i3 y p u K i.  T o p .  IL io u k -ł  4  4 e K a 6 p a  1 8 9 9  rO A a.
Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.

Druk K. M iecznikow skiego  w Płocku, ulica Warszawska

Od p 
szczęśliwa 
sztoru, i 
Chciała zi 
%ta bart 
ogólnie b 
n'8dy nic 
dziano się, 
i nie było 
^ ro n in ie  
Potem zoi 
si§, o wieli 
próbami. 
z°baczyćI


